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O ROMANSIE NOWOCZESNYM.
PR ZEZ

CS ie < fz^a  i/M ^ ie a a .

P o e z y a  była od w ieków  i na w ieki będzie m istrzynię lu ­

dów . J e s t ona w yrazem  ich w łasnych  postępów , ale w y­
razem  czynnym , niety lko b iernym , w yw iązującym  z sie­
bie coraz wyższe w y razy , i w yw ołującym  coraz dalsze 

postępy.

W  m iarę  tych  p o stę p ó w , w  m iarę odm ian czasu, od­

m ieniały się też postaci poezyi, odm ieniały  się tryby je j 

działania; odm ieniały  się też w łaściw e o rg an a  k tórem i 

p rzem aw iała.
B ył-ci czas, w  k tó ry m  w yobraźnia m łodocianych lu ­

dów  k a rm iła  się n iem al w yłącznie liryczną  poezyą. Był 

także czas, w  k tórym  epopeja stanow iła skarbn icę  czucia 

i w iedzy dla n ieco ju ż  wyrosłych społeczeństw . N ad e j­

dzie znow u czas, w  którym  poezya dram atyczna rozw inie 

całą p o tęg ę  jak ie j ledw o zadatki do tąd  nam  udzieliła, 

i t. d. A to li w  obecnój chw ili, ani liry czn a , ani epiczna, 

ani dram atyczna poezya nie panują w św iecie . O ne formy 

już  zaszły, inne jeszcze nie zeszły. B y łżeby  wiek nasz 

z poezyi obrany?— T ru d n o  przypuścić, tru d n ić jb y  jeszcze 

w ytłóm aczyć.
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W  epokach  sta n o w czy ch , duch  zw ykł się odzyw ać 

w  form ach czystych i ró w n ie  stanow czych. W  epokach  

zaś przechodnich, kiedy m iesza ją  się  w yobrażenia i krzy­

żują z sobą żywioły spo łeczne, d u ch  u lega także ró ż n o ­
rodnym  w pływ om  czasu, i w y rad za  m ieszańce.

Chociażbyśm y żadnych innych znam ion do ocenienia 
w ieku  naszego  nie posiadali, to  ju ż  sa m  brak  stanow czej 

form y poetycznych tw o ró w , p o słu ży łb y  nam  za d o s ta te ­

czne znam ię.

Je s t przecież pewien rodza j ow ych  tw o ró w  k tóry  

w  obecnój chwili wzbił się nad w szelkie in n e , rodzaj 

z na tu ry  m ieszatiy, a w ięc dziw nie o dpow iedn i ch a rak te ­

ro w i czasu. R odzaj ten  s ta ł się dzisiaj w łaściw ym  o rg a ­
nem  poezyi niem al w szystkich lu d ó w , on dziś na jw ię ­

kszy w pływ  na massy w yw ió ra ,— on dziś rej wodzi w  li­
te ra tu rz e .—  Je s tto  R om ans.

Rez w ątp ien ia na takow e tw ierdzen ie  zżymać się b ę ­
dzie naukow y pedantyzm , i zapyta czyliż być m oże, aby 

tak  świóży przybysz, którego n ie ledw ie  p raw o  obyw ate l­

s tw a w  dziedzinach lite ra tu ry  jeszcze w ątpliw ćm  się zda­

je , w zb ił się tak  nagle do najwyższćj godności i b e r ło  li­

te rack ie w  te j chwili m iał piastow ać?

A  przecież tak  jest. Co pom oże zżymanie się p rz e ­

ciw oczyw istości? N a co się zdała w alka z fak ta m i?  

Panow anie rom ansu  je s t fa c tu m ; —  czy z łe  czy d o b re  to  

później zobaczymy. Nie troszczy się też rom ans o u zn a ­

n ie zadaw niałych A ry s ta rch ó w ,— ani się p rosi o p rzy jęcie  
w  poczet literackich potęg, ale poczuwszy się do w ład z y , 

p rag n ie  z nićj korzystać, p ragnie najw ięcej p an o w an ia  

sw ego zostawić pom ników, bo sam  przew iduje że m o ­
że d ługo trw ałym  nie będzie.
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N O W OCZESNY M . 137

Już  te d y  dzisiaj n ie  rodzą się ani pieśni gm inne, ani ża­

dne mity, podan ia , legiendy, ale za to  rodzą się rom anse. 

Inny czas, inny je g o  poetyczny objaw . I  to  m inie, jak 

w iele  m inęło , a in n a  forma sztuki zajm ie opuszczoną 

dziedzinę, ale dziś po wielu kolejach przyszła kolej na 

R om ans, —  i R o m an s sta ł się chlebem  pow szednim  n a ­

szego spo łeczeństw a.
K tóż dziś n ie  czyta rom ansów? C hyba tylko w yrobnik 

k tó ry  czytać n ie  um ió, albo też m in is te r  k tó ry  czasu na 

to  n ie  m a . Jeszcze o tym ostatnim  pozw olę sob ie dopóty 

w ątp ić , dopóki sam  tak  w yraźnie te g o  nie oświadczy, jak 

n ied aw n o  m inister finansów  w e F rancy i (*).

A  ci naw et k tó rzy  z tego lub ow ego pow odu, rom an­
su nie w ezm ą do ręk i, mylą się m ocno je śli się od w p ły ­

w u jego  w olnym i być poczytują. P rzez społeczne obco­

w anie , przez pou fale  ro zm o w y , słow em  przez wszystkie 

życia stosunki, p rzejm ują się m im ow olnie i m im owiednie 

w szelkiem i w yobrażeniam i, uczuciami i myślami, jak ie 

pow ieściopisarzom  w  żywotny ob ieg  puścić podobało  się.

Z tąd jaw ny  w n iosek  co do w ażności pow ołan ia tych 

ostatnich. N iech  prze to  pow ieścio - pisarze sami siebie 
lekce nie w ażą, ani n ie  frym arczą w łasnym  talentem , ani 

rozpuście p ió ra  n ie  h o l dują, bo  im  większy je s t ich wpływ, 

tćm  w iększa odpow iedzialność.

Jeżeli się nie m ylę, to  dlatego płody ich są często­

kroć, m im o znakom itych zdolności, nikczem ne lub po­

tw o rn e , że nie zdają sobie dokładnej spraw y z posłanni­

ctw a sw eg o ,— a te m  samem rzadko się p rzejm ują owem  

zam iłow aniem  i szacunkiem  dla w łasnego  dzie ła , bez

(*) Pan Lacave Laplagne, w dyskussyi o zniesieniu stępia dzien­
nikowego.
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którego  to  uczucia, nic w ielkiego ani trw a łe g o  spraw ić 

nie podobna.

W e  Francyi np. w iększa część pow ieścio -p isarzy  pi­

sze na wyścigi a n aw e t na zabój, a to  bynajm niej nie d la­

tego że pierś ich m io tan a  je s t natchnieniem  w yryw ają- 

cćm się n a  zew nątrz i łaknącćm  u d z ia łu , ale dlatego 

tylko, że zobow iązali się za d o b rą  zap ła tą  dostaw iać do 

owych rękodzieln i zw anych dz ienn ikam i, po jednym  

feuilletonie na dzień, przeznaczonym  na codzienne śn iada­

nie kilkukroć stu  tysięcy p ren u m era to ró w . I  czśm że ich 

częstują?— O to podają im  dużo w o d y ,— dużo p iep rzu ,—  

zwykle m ało soli, zwłaszcza a ttyck ie j,—  a zaw sze trochę 

spirytusu zapraw ionego  jakim  bądź n ark o ty k iem . W szak 
smaczne?

A jednak , taka je s t potrzeba konsum cyi, tak a  sztuka 

przypraw iaczy, że n aw e t podobne p łody ogrom ny  odbyt 
znajdują.

Czegóż to  dow odzi?— O to znow u potęgi R om ansu  ¡p o ­
trzeby jego.

Ale może ta  po trzeba je s t fałszyw a?— m oże ta  po tęga 

je st tylko u ro jo n a?  —  może to w łaśn ie zepsucie sm aku  

publiczności podobnem i przypraw am i, sp raw iło  w  końcu 

ow ą chorobliw ą chętkę, k tórćj te raz  coraz tru d n ić j do ­
gadzać?

P ytań tych inaczćj rozw iązać n iepodobna, je d n o  zapa­
tru jąc  się na sam ą isto tę  Rom ansu.

Rom ans nie je s t bynajm niej chorobliw ym  p łodem  lite­

ra tu ry , nie je s t po tw orną form ą poezyi. J e s t  on w p ra ­

w dzie rodzajem przechodnim  i m ieszanym, ale pom im o 

tego  normalnym i samożywotnym . Pytaszli się zk ąd  on 

pochodzi? odpowiem y, z ro d u  Epopei, on je s t rozp lem ie- 

nionćm  jć j potom stwem ; co więcej, on je s t  n ią  sam ą,
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ale zam ienioną n a  d ro b n e . Owe disjecta m etnbra poetae 

stanow ią pow szednią, i jedynie możną dziś ep o p e ję  społe­

cznego życia. T ym  sposobem  rom ans now oczesny, je s t 

praw ym  n a s tę p c ą  w łaściw ćj epopei,— która ju ż  u m arła .

U m arła , i w ą tp ię  aby rychło zm artw ychw stać  m ogła . 
Ani w iek  nasz po tem u, ani my do teg o . W ie k  nasz 

nie z pow odu aby m iał być nadto  prozaiczny, ale że jest 

nad to  analityczny. My zaś, nie z p o w odu  abyśm y n ie­

zdolni by ły  pokusić się o w ielką syntezę epiczną, ale 

żeśm y zanadto p rak ty czn i, a tćm  sam em  że w ięcćj 

w przyszłość niż w  przeszłość spoglądam y.

W łaśc iw ćj epopei dziś nie m a i być n ie  może. 

W szelako nic na tern n ie  traci poezya, epopeję zastę­
puje zdaw kow a m one ta  tćjże: R om ans. Czego dziś epo­
peja zbiorow o dokonać n ie  zdoła, tego rozbiorow o do­

konyw a rom ans. R ów nie  jak  ona niegdyś, je s t  on dzi­

siaj zw ierciad łem  w szystk ich  żyw iołów  sw ojego czasu, 
rów nie jak  ona niegdyś je s t on dzisiaj poetyczną ency- 

klopedyą wszystkich uczuć i skłonności, w szystkich wyo­
brażeń i zdań, wszystkich dośw iadczeń ¡dom ysłów , wszy­
stkich nam iętności i c n ó t ,  wszystkich postępków  i w y­
stępków  społeczności. J e s t  on pow iernikiem  biernym  

i czynnym w szelkich tajem nic w ieku. B iegłe oko i ucho 

jego ku przyjm owaniu w rażeń, biegłe usta jego  ku udzie­

laniu takow ych. R om ans zstępuje i w stępu je na wszy­

stkie szczeble życia społecznego, rom ans w ytrap ia wszel­

kie m anow ce tow arzysk iego  błędnika. D o wszystkich 
okien zagląda dla zeb ran ia  swych plonów: do w szystkich 

drzw i puka dla złożenia zebranych.

Pow iernik  ten  zaiste niezaw sze j e s t  w iernikiem ; ale 

przez to  samo tem  bardziej przy pada do sw ojego wieku. 

W szak i tem uż nie obcą je s t u łu d a ,—  a czasem i obłu­
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da. S koro  św ia t czasam i majaczy, jakżeby  rom ans nie 

m iał iść za jego p rzy k ład em ?—  I w sam ej rzeczy , gdy na 

św iat patrzy, n ieraz m u się w  oczach dw oi,— gdy p odsłu ­

chuje, nieraz m u w’ uszach dzw oni, — kiedy zaś zfa łszy - 

wćm odezw ie się św ia d e c tw e m , gdyby m u przyszło 

za każdym razem  oczyszczać u s ta  rozżarzonym  węglem , 

zaiste już dawno byłby je  so b ie  do  szczętu wypalił. 

A jed n ak  szkodaby ow ych u s t w ym ow nych! O bok 

kłam stw , ileż one już p raw d po św ie c ie  rozsiały, ileż 

wyobrażeń za ich pośrednictw em  p rzed arło  s ię  do  zakąt­

ków społeczeństw a kędyby nigdy inaczćj n ie  doszły? Ileż 

strón serca ludzkiego nastroiły? A  m ianow icie jak że  one 

są dzielne i b ie g łe .w  przem aw ianiu  do tć j po łow y  ro d u  

ludzkiego, która w edle św iadectw a W a rm iń sk ie g o  w ie ­

szcza , n ie rządzi w praw dzie św ia tem  ale ly lko  nam i.

Nie pogardzajm y w ięc rom ansem , bo on  je s t  w iel­
kim m istrzem , ani go lekceważm y, albow iem  je s t  potęgą.

Gdyby dziś żył Szyłler i u jrzał w zrost ro m an su , ja k ­

żeby go w ysoko położył pomiędzy środkam i estetyczne­

go w ychow ania ludzkości?

K to dzisiaj potępia rom anse, k to  je  za ch o ro b ę  cza­

su poczytuje, k to  nad  szerzącą się ich „m anią"  u ty­

skuje, ten  sam  n ie  w ie  co mówi, te n  nie po jm uje po­
trzeb ani czasu ani ludzkiej natury , te n  zapom ina że po- 

ezya czy pod tą  czy pod  ow ą postacią działać musi na 

ludy, inaczejby u sch ły  lub skrzepły; te n  nie uważa na­

reszcie że rom ans je s t  w łaśnie form ą poezyi najdosko- 

nalćj do potrzeb i ch a rak te ru  czasu naszego zastosow a­

ną. D uch ludzki an i sam em i naukow em i badaniam i, ani 

samą praktyczną działalnością żyć i w zrastać  n ie  zdoła, 

rów nie jak  roślina przy  najlepszćj ziemi i najprzyjaźniej- 

szćm słońcu, bez deszczu lub rosy  nie obejdzie się.
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P rak tyczna działa lność każdego cz ło n k a  społeczności 

zwykle ogran iczoną jest, badania ściśle naukow e nader 

m ałej liczbie p rzystępne są; rów nie  m ałej liczbie dano je st 

spozierać poza krańce w łaściw ego w  społeczeństw ie 

zak resu  i dow iadyw ać się, co tam  po innych w arstw ach  

tow arzystw a się dzieje; ale rom ans przeczytać, a z n im  

m assę różnorodnych  w yobrażeń przejąć, niem al każdy 

je s t w stan ie ; pod jednym  atoli w aru n k iem , jeżeli ów  ro ­

m ans nudnym  nie będzie.

Od ta len tu  w ięc, i nie w aham  się dodać, od poczci­

wości au to ra  zależy, ogrom ny w pływ  na w spółczesnych 

w yw ierać . Bo przy talencie w szystko udać m ożna oprócz 

jednćj poczciwości, bez niej zaś w strząsać można, ale 
poryw ać —  nigdy. Ona jedna do ow ych niepozornych 

ta jn ików  serca  zaglądać um ie, k tó re  te ż  ona jedna po ru ­
szać je s t zdolną. T alen tu  w ięc i poczciwości! nielada 

w arunki, ale też i sku tek  n ielada.

Aliści już dość daw no rom anse ko łacą się po św ię­

cie, a przecież n igdy  ich dotąd»za po trzebę, a tern mnićj 

za potęgę nie uznaw ano. Czytano w praw dzie  z chciw o­
ścią w szelkie p łody  u ta len tow anego  pióra, rozryw ano 

się niegdyś G il-B lasem , p łakano nad K laryssą, filozofowa­

no z P ang lossem , kochano się w  JJanon-L eseau t, uno­

szono się nad H eloizą, szalano za W e rth e re m , gorszo­

no  się z L ucyndy, lecz koniec końcem  w szelkiem i ro ­

dzaju tego  p łodam i ja k o  marnym pokarm em  zwykle po­

gardzano. I  s łu szn ie . Marnym był ten  pokarm  aż do dni 

niem al naszych, m im o kilka św ietniejszych wyjątków za­

pow iadających je g o  przyszłe losy. A  .przecież autorom 

ich w ysokiego ta le n tu  odm ów ić n iepodobna, a nawet 

g łęboka poczciwość w ielu z nich żadnćj wątpliwości nie 

dopuszcza. Cóż więc wówczas być m ogło niedołęstw a
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rom ansu  przyczyną? O to  sam  rom ans n ie w ierzy ł jeszcze 

w  siebie, i dlatego też n ik t w  niego nie w ierzy ł. N ap ra ­

w dę w siebie wierzyć zaczął d o p ie ro  od „W ielkiego nie­

znajomego". I w n e t t ć ż ,  dzięki W alte rsk o to w i, św ia t za­

czął ufać w rom ans i ufać ro m an so w i,— albow iem  świa­

dectw a sw oje przyniósł z sobą. Z aczął od przeszłości, 

i powoli pow oli, zbliżał się ku te raźn ie jszości. Lecz od 

chwili dopiero  gdy rom ans h istoryczny w  rom ans spo­

łeczny przeszedł, od chwili gdy na p ra w d ę  przejm ow ać 

się począł wszelkiem i ideam i w św iecie panu jącem i, gdy 

wypadki m ozolnych badań na różnych polach n a u k , w  m a­

lowniczych zaczął w ystaw iać barw ach , gdy n ieprzystępne 

dotąd abstrakeye w  ciało  i krew  poprzybiera ł, — do czego 

Je an  Paul i G oethe najsilniejszy popęd  dali, — a m ia- 
now icieskoro  zaczął po kolei odbijać obrazy w szelkich  ży­

w iołów  tow arzystw a, a tern sam em  na stosunki żyw otne 
wszelkich stanów  społeczeństw a w zajem ną u w agę ty c h ­

że samych stanów  k ie ro w ać ; —  od te j chwili o tw orzy ­

ła  się era św ietności i w ażności rom ansu , i od  te j chwili 

dobroczynne w pływ y jego w ątpliw ości już nie u le g a ją .

Niechaj tu  znow u pedantyzm , czyto pod niby n a u k o ­

wym, czy też pod niby m oralnym  płaszczykiem , nie pod ­

nosi darem nie głow y, bo  znane już i z góry  osądzone są 
jego  zarzuty. N iechaj n ie  u siłu je  tw ierdzić że dzieło sz tu ­

ki uganiając się za jak iem iś filozoficznemi łub  spo łeczne- 

mi ce lam i, kłam ie w łasn em u  przeznaczeniu, i tylko po­

tw orem  stać się może. A ni też niech nie op łaku je  łzam i 

udanem i owych w pływ ów  któreśm y dobroczynnem i n a ­

zw ali, a k tóre on bez w ątp ien ia  arcyszkodliwem i m ianu je . 

Raczćjby sobie oszczędził te j p racy , oszczędziłby nam 

tern sam em  pracę odpowiedzi. Lecz skorośm y m u do­

zwolili odezw ać się, parę słów  nie zawadzi.
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P rzeb rzm iała  już przecie owa p ło n n a , acz pewien za­

ró d  praw dy posiadająca teorya „ S z tu k i  dla Szluki”, owa 

teo rva dow odząca iż sztuka jest w yłącznym  dla siebie sa­

m ej celem , i że n ad a n ie  dziełu sztuki ja k ieg o  bądź czyto 

teo rycznego  czy praktycznego celu, staje się zawsze ujm ą 

i za k a łą  sz tuk i. Z a is te  zgadzam się zupełnie na to , że na­

danie  jak iem u  dziełu sztuki obcego m u celu, albo tćż 

przedsięw zięcie tegoż dzieła z czysto reflexyjnćm  dąże­

niem , a w ięc bez poetycznego natchn ien ia , bez oddania 

się sam orodnej plastycznej tw ornośei, będzie zawsze este- 

tycznćm  przestępstw em , lub zabłądzeniem  u sam ych w ró t 

w yjazdu. Bo w  takim  razie, ów  cel reflexyjnie, a w ięc sz tu ­

cznie (t. j. artyficyalnie nie zaś artystycznie) nadany, n ie 

będzie n igdy zo w ćm  dziełem  zrosły, nie ędz ie  m u w spół - 

rodny— nie będzie  w łaściw ą duszą jego , ale ty lko zew nę­
trznym  pasorzytem , k tó ry  i w łaśc iw e życie dzieła p rzy tłu ­

mi, i sam  zgoła n a  n ic się nie przyda. P rzeto  tćż wcale o ze­

w nętrzn ie nadaw anych  celach, nic wiedzieć nie chcemy, ale 

tylko o takich, k tó re  sam orodną is to tę  dzieła stanow iąc, 

przybierają ciało i postać sztuki, aby się czuciu i pojęciu 

ludzi żyw otnie ob jaw ić. Tak je s t ,  i w tern ow a teo rya 
ma zupełną s łu szn o ść ; każdego dzie ła  sztuki w łaściw ym  

celem  jest: cel estetyczny, t. j. podobać się m usi, bo isto ­

tą  sztuki je s t  nadobnosc\ ależ pytam się, jakżeż może się 

podobać , jeżeli w n ićm  wszelkich skarbów  ducha nie znaj­

dziemy? Czemże się w tedy podoba? W  m alarstw ie  np. 

czyliż sam a czystość rysunku  lub też św ie tność  kolorytu, 

stanow i w artość d z ie ła ?  czy też nadew szystko i przede- 

w szystkićm  ów  trzeci żywioł zwany Icompozycyą, będący 

sam orodnym  celem  dzieła? Otoż, im wyższa, bogatsza 

i szczęśliwsza je s t  ow a kom pozycja, im  w ięcej z ducha 

b ierze  i do ducha przem aw ia, im pełniejsza je s t myśl lub
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dokładniój oddany  czyn społeczny stanow iący  kom po- 
zycyą, tóm  tóż i doskonalszy je s t obraz-.— A cóż dopiero 

w  poezyi?
Przypatrzywszy się zblizka w idzim y, iż to  je s t  sp rze ­

czka de lana caprina, boć i ow a teo rya żądająca aby ce­
lem sztuki była sam a sztuka, n ie  w ym agała  zaiste nigdy, 

aby dzieło sztuki pozbaw ionem  by ło  g łębok ie j myśli, a l­

bo  tćż istotnych w zględów  na życie spo łeczne. W ie d z ia ­

ła  ona, iż bez tych w arunków  arcydzie ła  n ie  masz i być 

n ie może. W iedz ia ła  dobrze iż arcydzie ła  wszystkie 

w  panteonie sztuki przechow ane, nie są  ani m rzonkam i 

an itrupam i, —  czem byłyby n iechybnie, gdyby  się ich 
tw órcy przepisów  ow ej estetyki ślepo byli trzym ali.

W praw dzie , gdyby nam  koniecznie przyszło w skazać 

pew ne żywioły ducha napozór z sobą n iesforne i z t r u ­

dnością dające się w spóln ie w  jednóm  dziele sz tu k i po­

łączyć, możebyśm y na końcu przyznali że żyw io ł poety ­

czny i filozoficzny n ie ła tw o  się z sobą jednoczą. D latego  
też  w szelką filozofią, reflexyjnie do poezyi w m ieszaną, 

uw ażano zaw sze i słusznie za nader nędzną filozofią; po e- 

zyą zaś n a  ta k ą  m ieszaninę skazaną, poczytyw ano za je ­

szcze nędzniejszą poezyą.

A przecież owe napozór niepojednalne w rog i, w y mar 

gają tylko jed n eg o  w aru n k u , to jest praw dziw ego g ien iu - 
szu, aby się sam orodnie skojarzyć i je d n o ro d n ie  rozw i­

nąć. N ietrudno  by łoby  przytoczyć na to  p rzyk łady , albo­

w iem  każdy niemal znakom itszy poeta , sk o ro  tylko na 

to  uroczyste nazwisko z a s łu g u je , je s t zarazem  w ieku 

i kraju  sw ojego m ędrcem. Pom ijając starożytnych, u k tó ­

rych  to  je s t oczywistem , albow iem  w ich d uchu  w iedza 

z czuciem jeszcze się nie by ła rozw iod ła , pom ijając w iel­

k iego  wieszcza średnich w ieków  k tó rego  po to m n i przy­
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dom kiem  Theologus  uczcili, pomijając ow ego filozofa ży­

cia, tw ó rcę  H am le ta , pomijając zgoła w szystkich Niem­

ców  których ju ż  przywykliśm y za kap łanów  myśli poczy­
tyw ać , i d o b ija jąc  aż do dni dzisiejszych, do jutrzejszych 

n ie led w ie , albow iem  ten o którym  chcę w spom nieć je ­
szcze ro śn ie  i dop iero  zakwita; —  czem że płody Victora 

de Laprade  ta k  silnie górują nad w szelkie u tw ory  muz te - 

goczesnych , —  jeżeli nie owym żyw iołem  filozoficznym 

i społecznym  którym  poezya jego  w sk ro ś  je s t  przejęta? 

A  je d n ak  pomimo teg o , czyli raczej dla tego  sam ego, po­

ezya jego  je s t istną poezyą, i tćm  w łaśn ie znam ieniem  

zdolną je s t przebić ow ę m głę obojętności ku w łaściw ym  

tw orom  poetycznym , jak a  w iek nasz osiadła.

T ak w ięc, nie sam ej sztuce bynajm niej, ale tylko n ie­
dołężnem u artyśc ie  przypisać w inę należy, skoro  idee fi­
lozoficzne i spo łeczne do poezyi n ie  przypadają.

Gdy prze to  sa m ej poezyi, n ie tylko  ma być wolno ale 

n aw et w ypada w szystkie strony myśli n as tra jać  oraz do 

wszelkich dziedzin życia w targać, —  i zdobyw ać takow e, 

i zagościć wr n ich , —  a to  pod jednym  ty lko  w arunkiem : 
byle mens d w in io r  w  %vycieczkach tych nigdy nie odbie­

gała; jak iem że p raw em  śm iałby k to  zabran iać tego ro ­

m ansow i, ow em u  rodzajow i poezyi jak o b y  um yślnie na 

to stw orzonem u, aby nam  wszelkie zawojki m yśli rozk ła­
d a ł, aby nam  w szelkie zakątki życia odsłan ia ł?

N ie  przyganiajm y przeto rom ansow i jeżeli sobie n ie­
kiedy pozw ala z filozoficznemi poigrać ideam i, lub  na spo­

łecznych zapraw iać się  kwestyach. D ość ju ż  um jsłów  

trudzi się nad tem i, mozoli nad owem i, n iechże przynaj- 

m nićj on jeden  rączym  i swobodnym  po lo tem  popieści 

się z niem i, jakoby o rze ł wysokich sk a ł szczytem, jako ­
by ja sk ó łk a  głębokich w ód zw ierciad łem .

Tom I. S tycień  1845. 1 9

NO W O CZESN Y M . 145

http://rcin.org.pl



146 O UOMANSIE

A d ru g i zarzut? O n jeszcze marniejszy. P ie rw szy  przy­

najm niej m iał pozór teo ry i za sobą, drugi m a ty lko po­

zór moralności.
Niemylne uczucie w szystk ich  p raw ie  n aro d ó w  ug a­

niając się za obrazam i życia spo łecznego , a naw et za 

owym tak  jeszcze m łodym  lecz od  kolóbki ju ż  tak  spo­

niew ieranym  rodzajem  „ tajem nic”, stanow czo już  u m ie­

ściło  ten  rodzaj płodów  literack ich  w  rzędzie bardziej 

pożytecznych niż szkodliwych książek. P rzec iw  którem u 

to  wyrokowi, pow staw ać tylko m ogą sa m o lu b n i optymi­

ści, którzy, poniew aż im nieźle na św iecie , n ie  p rag n ą  za­

truw ać w łasnego  spokoju przypuszczeniem  boleści, lecz 

w olą zarzucić zasłonę na wszelkie zw ichn ię te  stosunki.

Aliści n ie  ubliżajmy im  sądząc że się do  tego  przy­

znają;— nie tacy oni ogran iczen i,— tem  bardziój że tysiąc 

pozorniejszych pow odów  do w ystąp ien ia m ają. N ajpo­
wszechniejszy ich odg łos je s t ten: „ to  w szys tko  fałsz, 

to  wszystko p rze sad a , to  wszystko tylko zg o rszen ie !” 

O! bezw ątpienia my wszyscy w iem y że to  fałsz, ż e to  prze­

sada; —  bo też to  są powieści, fikcye, b a jk i n a w e t jeśli 

chcecie, a przecież w iadom o wam że poeta w szelką rze­

czywistość idealizow ać  m usi, bo gdyby który zabierając 

się do sk reślen ia  o b razó w  społecznych, ograniczył się na 

opisaniu sam ej p ow szedn ie j prawdy: np . jak  z ran a  kaw ę 

pijecie, jak  potem  sygaro  zapalacie, &c. k tóżby go czy­

ta ł?  Je s tto  w ięc tak i sam  fa łs z  i taka sam a przesada  

ja k ie  od w ieków  w  poezyi panują, i bez k tórych poezyi 

być nie m oże.— P o tęp iac ie  to? potępcież zarazem  w szelką 

poezyą; inaczej przestańcie nazywać fałszem i p rzesadą co 

je s t w łaściw ym  nerw em  poezyi. Poezya baje, to  p raw da, 

ale przynajmniej nie plecie. Ona baje, zgoda, a le  tem  sa- 

m ćm  iskrę życia daje.
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Co się zaś tyczy zgorszenia, to sam  w yraz dowodzi że 
zgorszyć się tylko m o g ą ci którzy ju ż  są źli. O toż my 

wszyscy w yznajem y otw arcie, żeśmy nie doszli jeszcze 

do w aszćj dosk o n a ło śc i, że nie poczytujem y, jak  wy, 
tylko s ie b ie  za dobrych, a resztę ludzi za złych i za 

zgorszyć się m ogących. Nam się ow szem  zdaje, że 

je s t  jeszcze w ie le  czystego czucia w  św iecie , i że k lejnot 
m oralny  k tó ry  ludzkość od dziew ię tnastu  w ieków  posia­

da, jeszcze niestracony.

Ju ż  w idzę naszych pedantów , zacierających sobie r ę ­

ce z radości że ich tak  słabym odpieram y argum entem . 

Bo w iedzą z re to ry k i jak  b ła h e  są  dow ody na igraszce 

słów  o p arte , i cieszą się ła tw o śc ią  przysposobionej od­

powiedzi. Raczej pow inniby nam  podziękow ać za do ­
zw olenie im  te j chw ili pociechy, a następn ie  uznać jak  
owszem  słaby m usi być ich w łasny zarzut, kiedy z nim 

tylko igram y. I w  rzeczy sam ej cóżbyśmy odpow iedzieli 

ow em u zrzęd zie , k tóryby nam  szkodliw ości kolei że la ­

znych chc ia ł dow odzić d latego że tysiące ludzi m ogą 

na nich paść  ofiarą? albo też ow em u któryby w ynalazek 

d ruku  za zgubny poczytyw ał dla złego jak ie  już  spraw ił 

lub jeszcze sp raw ić  m oże? Z uśm iechem  na ustach  odpo­

w iedzielibyśm y obudw om : uspokójcie się i zawierzcie 

cokolw iek b ie g ło śc i, przezorności, i duchow em u zdro­

w iu ludzi! W y  to sam i w łasnem u szkodzicie zdrow iu 

niepotrzebnym  frasu n k iem ;— oni już sobie poradzą.

P odobn ie  się m a z niebezpieczeństw em  owych niby 

szkodliwych ro m an só w .— W ięcej naw et pow iem , choćby­

ście zgoła nie liczyli na ogólną poczciwość, ju ż  nie m ówię 

pojedynczych ludzi a le  ludzkości, to  przecież przyznacie, 

iż z łe  położenie stokroć prędzej zgorszyć m oże aniżeli 

najgorsza książka. O w a z ła  książka p rze to  która m o-
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żnosć, ju ż  nie m ówię rzeczyw istość, ow ego z łego  poło­

żenia odsłan ia , k tó ra  u w ag ę  na nią zw raca i w cześnie 

o zaradzenie b łaga, tem  sam óm  stokroć sta je  się dobrą 

książką.
Lecz miasto rozum ow ań , k tó ry ch  tu  w cale nie p o trze ­

ba, zw róćm y uw agę na fa c tu m ; to zw ykle najdobitniejsza. 

Jeżeliście się lękali zg o rsz en ia , po trzeba by ło  wcze- 

śnićj o tem  pomyśleć; teraz już  poniew czasie ; jeśli mogło 

się stać to  się już stało , fac tum  ju ż  sp e łn io n e . K iedy od 

ła t kilku tyle pism peryodycznych, czyto z Paryża czy 
z Lipska, czy zN ow ego-Y orku , czy z W a rsz a w y , roznoszą 

co dzień po całej kuli ziemskiej pew ną, d o k ła d n ie  od­

m ierzoną porcyą ow ego szkodliw ego p o k a rm u ; kiedy 

oprócz te g o , ów  pokarm  nie g in ie w cale przez spoży­

w anie, lecz owszem  czyto w  kształcie  w ielk ich  feuilleto- 

nów , czy tćż  zbity w  tom y, nie jednę już p ó łk ę  każdej 

b ib lio teki zajął, a n aw e t w siedzibach gdzie o żadnej b i­
b lio tece mowry być n ie m oże, rozpościera się po w szel­

kich fram ugach, lub z ręk i do ręki coraz żywiej się przesu­

w a, darem na już praca zżymać się p rzeciw  te j powodzi. 

Choćby zgoła nic więcej z tego źród ła  n ie  w ypłynęło , to 

już  dość nap łynęło . W y ru g o w ać  to  w szystko , w ygluzo- 

w ać z pamięci ślady tych p o to k ó w ; to  dopiero byłaby 

k w ad ra tu ra  kołu.

Jeżeli w ięc rom ans now oczesny m ó g ł ja k ie  złe sp ra­

w ić , to już je  sp raw ił, to  już rzecz n ie do napraw y, bo 

dość już p ierw iastków  ow ego  złego rozsia ło  się  po św ię­

cie, i żaden przybytek obfitości plonu nie przysporzy.

K to się m iał zgorszyć, ten  się już zgorszył. Czyliż św iat 

s ta ł się tak  dalece gorszym ?

T eraz odw rotnie, przypatrzm y się ja k ie  dobro  sprawić 

może.
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Nasz w iek je s t  już  poniekąd, i s ta je  się coraz bardzićj 

w iekiem  jaw ności i przezroczystości. O n ze wszystkiego 

pragnie zdać so b ie  spraw ę, on w szystko b ad a , począ­

wszy od g łę b in  ziem i aż do wyżyn ducha. Cóż dziw ne­

go, że przezroczystość takowa i ta jn ik i życia tow arzysk ie­

go p rzen iknąć  zam ierza? Cóż dziw nego  że buchhalte rya  

podw ójna w kracza  do wszystkich tow arzyskich  stosun­

ków  i ró w n ie  stan bierny jak czynny w szelkich żywio­

łów  społecznych w ystawić usiłuje?
Życzenie ow ego Rzym ianina k tó ry  tak iego  dom u dla 

sieb ie  pragnął, aby ze dw oru w idom e były w szystkie po­

stępki i całe życie je g o , sz lachetne to  życzen ie , za dni 

naszych dopiero  spełniać się zdaje. D zięki w ynalazkow i 

druku oraz w ielu instytucyom  społecznym , spraw y tak  

pryw atne jak publiczne coraz bardzićj na jaw  wychodzą.
System hypoteczny, służyć m oże za no rm ę, za przy­

bliżoną przynajm niej skazów kę takow ej jaw ności, k tó ra  

tym łub owym sposobem  już z m ateryalnych do m oral­

nych naw et stosunków  w kradać się zaczyna. K tóżby u 'n as  
przed kilkudziesięciu laty spodziew ał się był takiej j a ­

wności m ajątków  nieruchom ych jaką dziś posiadam y? 
K tóż dziś jeszcze u  nas ma w yobrażenie ow ćj jaw ności 

w szelkiego m ienia (bez wyłączenia naw et m oralnych w ła­

sności), ja k ą  np. k red y t w Szkocji już ustalił? A któż n a ­

reszcie przew iduje jak ich  jeszcze środków  i sposobów’ ja ­

w ności przyszłość n am  dostarczy? Jak k o lw iek  bądź, i pod 

wszelkim  w zględem  jaw ność jest po trzebną, i dążeniem 

czasu.— Jaw ność ta  m a zaiste niedogodności swoje. N ie­

jeden w olałby i nadal zachować w  ukryciu  wykaz m ają­

tku  swego tak  fizycznego jak  m oralnego; lecz to  już d a ­

rem n a  chę tka ; księgi hypoteczne re g u lu ją  się na wszy­

stk ie strony i we wszelkich s to su n k ach , a choćby przy­
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szło n aw et odsłonić bankructw o  niek tórych  żyw iołów  

społecznych; to i ten  w zgląd  nie wstrzym a za iste  rozpo- 

czętój regulacyi.

Lecz cóż ma za zw iązek R om ans z tem i w szystkiem i 

hypotekami? O w a w io tka  is to ta , brzydząca się szparga­

łam i, k tó rą  lada kurz ak tow y  ju żb y  odpędzić potrafił, 

czegóż tu  od niej żądamy?

O toż w  tćm  ogólnem dążeniu w iek u  naszego ku j a ­

wności i regulacyi, ma Rom ans w łaśc iw a  sob ie  posłanni­

ctw o. Je s t on fantastycznym w ierzycie lem , pieniaczem  

z urodzenia i z pow ołania, skorym  do zapisyw ania ostrze­

żeń hypotecznych, gdzie tylko m u m ożność jak ie jko lw iek  

pretensyi zam ajaczy. Ani w ątpić że najw iększa część 

owych ostrzeżeń  jego  upadnie, albow iem  i najw iększa 

część pretensyj je s t uro jona; a ta k  n ieraz społeczny 

nasz pieniacz z kw itk iem  sobie odejdzie. A  przecież k to ­

kolw iek pragn ie  norm alnej regulacyi, kom ukolw iek  po­
rządek je st miły, ten , ra d  nie rad , dozw alać m usi wpisu 

najdziwaczniejszych czasem  ostrzeżeń, pozostaw iając s tro ­

nom dalsze rozpraw ianie się u w łaściw ych  sądów .

Niechaj cię w ięc nie zraża, pieniaczu, sa rk a n ie  pale- 

stry! Bocianie, oby cię skrzek żab nie odstraszył! Takie 

tw oje przeznaczenie,— czasem śm ieszne,— czasem w yso­

k ie ,— pilnuj go!

Lecz pomnij na je d n o , bo to  dla ciebie w aru n ek  ży­

wotny: Cokolw iek czynisz, cokolw iek m ów isz, czyń 

i m ów  z dobrą w iarą. D o b ra  w iara  cię zbaw i. D la  niej 

w szystko ci przebaczym! N iech cię szlachetny gieniusz 

poezyi strzeże od ow ej d rog i zatracenia k tó rą  je s t  ro z­

pu sta ....
Boć m łody je s t jeszcze R om ans, i d la tego  m am y pra­

wo tak  się do niego odzywać. W szak ci n iedaw no  ją ł
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się na praw dę przeznaczenia sw ego, w szakci niedaw no 

rozszerzył on w id o k rą g  wzroku sw ego, p o zn a ł godność 

w łasną i sam  s ie b ie  za igraszkę poczytyw ać p rzesta ł. O d 

tćjto chw ili dop iero  s ta ł się istotnćm  dziełem  sztuki, od 
tej chw ili zosta ł potęgą. I ten w zgląd w łaśn ie w zbudza 

w nas pob łażan ie dla tylu dostrzeżonych usterek , inaczej 

bylibyśmy su row si. Młodociane p rze to  k rok i jego  w  no­

wo o tw arty m  zawodzie, nie pow inny  nas ani zrażać ani 

przerażać, boć w iadom o że m łodość w ybujać musi. P o ­

m nąc na wiek rom ansu, nie naglijm y też  jeg o  dojrzew a­

nia. W y ro st sztucznie pędzony przesileniem  grozi.

K tóż tedy od niedorostka żądać będzie m ęzkićj doj­

rzałości ? A  cóż d o p ie ro , jeśli ów  n iedorostek  (jak to  

się dzieje w  ow ej litera tu rze  k tó ra  zpom iędzy obcych 
zawsze nam  by ła  i je s t najprzystępniejszą); jeżeli ów nie­

dorostek  w  św iecie  wiecznych pokus żyje i upajającćm  

ciągle oddycha pow ietrzem ? Jeżeli przekupniki i lichw ia­

rze um ysłowi do ciągłych go zbytków  i nadużyć podusz- 
czają! Raczej dziwićby się m ożna sam orodnćj jego sile 

iż tyle w ytrzym ać zdo ła . Jakoż, czyliż nie dziw  ż e ta f r y -  
m arka literacka zostaw iła  do tąd  gieniusz pan i Sand tak  

wzniosłym, a p ió ro  jej tak  m ało jeszcze skalanćm ? Czyż 

nie dziw że n ie  ro zstro iła  jeszcze do szczętu dzielnego 

tem peram en tu  E ugieniusza Sue? Bo że Balzakow e zdro­

w ie w k ró tce  tym złow rogim  dla ducha w pływ om  u le­

g n ie , że D um asow a m u z a , nieskończenie poduszczana, 

przyjm ie do u s łu g  sw oich mnogą liczbę cicisbejów ; że 

tutti quanti nareszcie, jakoby  skazane g ladyato ry , jedni po 

drugich w feuilletonow ym  cyrku padać b ęd ą  ofiarą ro - 

m ansożerstw a lu d u , te g o  się ła tw o było dom yśleć.
A le  czyż idzie za tćm  aby sam  R om ans m ia ł konać 

w o sta tn ich  podrygach owych szerm ierzy? Albo czyż
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idzie za tćm  aby m iał b y ć  pozbawiony w ieku męzkości 

i praw dziw ej d o jrz a ło śc i, lecz z pustot m łodocianych 

m iał wpaść znienacka w  n ied o łężn ą  zgrzybiałość? P rze­

stańmy też przyw iązyw ać losów  wszech istot duchow ych 
do osób lub n aw et ty lko osóbek . T e  zehodzą z w ido- 

kręgu, a idea k tórej były p iastunkam i zostaje, i wznosi 

się, unoszona coraz now em i sk rzyd łam i, których jć j nigdy 

nie zabraknie dopóki n ie  dokona przeznaczenia swego.

Tak też i reprezentanci R om ansu g inąć i rozbijać się 

m ogą, a przecież on żyć będzie, bo  m a p rzed  so b ą  nowe 

pokolenie duchów . Być bardzo m oże iż ani G eo rg es  Sand, 

ani Sue, ani D ickens, ani D lzraeli, ani L a u b e , ani Kónig, 

słow em  żaden z dotychczasowych jego koryfeów  jakiej 

bądź barw y , lub jakiego bądź narzecza, nie zdoła m u już 

dalszćj u to ro w ać drogi, ani m u wyższego przysposobić 

szczebla. Jdzież tedy  z a tć m , aby już sam  rom ans n ie  miał 
doznać św ietniejszej przyszłości? K to  w w szechw ładztw o  
gieniuszu w ątpi, ten zwykle myli się w rach u b ie . W szak ­

że sam los jednego  przodka dzisiejszego pokolen ia ro ­

m ansów , los rom ansu  historycznego, św iadczy  do jakie- 

goto stopnia godności rodzaj te n  w znieść się zdoła, 

i rokuje po tom kow i sw’em u, romansowo now oczesnem u, 

chw ilę rzeczyw istćj chw ały . W szakże W a lte r-S c o tt był 

dopiero jasnow idzącym  p ro rok iem  przeszło śc i. Czem uż- 

by jak i row iennik  jeg o  nie m iał się nam  objaw ić tak na­

tchnionym  zw iastunem  teraźnie jszości,— lu b  n a w e t przy­

szłych stosunków  wieszczem ?
A  te raz  słów ko rodzim ego sam olubstw a; w szak  to 

się najłatw iej przebacza. K to w ić, czy ow a w łaśc iw a  

i oczekiw ana jeszcze św ietność społecznego ro m a n su , nie 

ma się stać naszej w łasnej litera tu ry  udzia łem ? K to wić,
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czy pożądana palm a w  tym  rodzaju nie je s t jak iem u P o l­
skiem u poecie przeznaczona?

W ą tły  to  w p ra w d zie  domysł, na n iczem  inném  nie- 
oparty, je d n o  n a  te rn  spostrzeżeniu, fałszyw ćm  zapew ne 

ściśle rzecz b io rą c , lecz cum grano salis n ad e r  p raw dzi- 

w ém , iż u nas św ieże są jeszcze um ysły i naiw ne serca; 

gdy po w iększej części u o b cy c h , zm ęczone, zchorzałe 

i k w ia tu  m łodości pozbawione. W ą tły  to  w praw dzie do ­
m ysł, pow tarzam , błahy pow ód i dow ód , przyznaję, bo 

i w  najbardziej zchorzałem  społeczeństw ie, przypuściwszy 

n a w e t że tak ieby  się w E urop ie  znalazło, każde now e, 

każde  w schodzące p o k o len ie , je s t  św ićżem  i może być 

zd ro w ém , a lubo przez o d b ie ran e  w ychow anie i przez 

obcow anie ze zchodzącćm , przejm uje się m niej w ięcćj jego 
k rew kościam i, to  przecież n igdy n ie przypuścim y takiej 
fatalnéj so lidarności, k tó raby  w szelkiem u odrodzeniu  du­

cha n ieo d p artą  staw iała  zaporę. D latego  tćż w  żadnej in- 

nćj, surow sze j ducha dziedzinie, nie pozwolilibyśm y so­

bie tak bezzasadnego przypuszczenia, a jeżeliśm y kiedyś, 

w  obliczu N iem ców , o przyszłości filozofii S łow iańskiej 

rokow ać sobie pozw olili, to  zdaje nam  się iż tam to  przy­
najm niej w yw odnie , jeżeli nie dow odnie się sta ło . Ale pi­
sząc o ro m a n s ie , któżby nam  zabron ił cokolw iek z nim  

samym porom ansow ać? Któżby nam  odm ów ił p raw a, tak  

niew innym  sposobem  naszych wschodzących powieściopi- 

sarzy p o w a b ie? W szakże w podobnych okolicznościach 

n igdy nie zawadzi to  co Francuzi nazw aliby: unléger sou­

pçon de coguelleriet.... Byle tylko nie w ięcćj....

A z re sz tą , n iech  to  sobie nasi pow ieściopisarze, jeżeli 

im się tak  p o d o b a , za captatio benevolentiae poczytają, 

a lbo  za słodką przypraw '? do następnego  trochę gorz­

k iego  zdania, i niech nam  nie w ezm ą za złe jeżeli, n a -

Tom  I. Styczeń 1816 2 0
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zwawszy now oczesny rom ans u obcych n iedo rostk iem , 

o naszym  pozwolim y sob ie  powiedzićć iż d o p ić ro  z n ie ­

m ow lęctw a wychodzi.

W szakże przeszłość przyszłości n ie  ubliża, a o tę  g łó ­

wnie nam idzie. W szakże i w  innych gałęziach poezyi (jeże­

li nie nauk), przebyliśm y szybko la ta  dziecinne. T aka szyb­

kość w yrostu  je s t naw et zw ykłem  zjaw iskiem  wszelkich 

m łodych lite ra tu r , a nasza w łaśn ie  (chybabym  m ocno się 

mylił), znajduje się w tej porze, iż zn akom itego  na wszy­

stk ie k ierunki spodziówać się może rozw in ięcia .

Lecz zostańm y przy rom ansie, przy  tym  fantastycznym  

pow ierniku ta jem n ic , a czasem ty lko p lo tek  społeczno­

ści. M ówim y ted y  iż u  nas zaledw ie co z p lo tek  w yra­

sta, i to  n aw et w  wyższych swoich ob jaw ach  , nielicząc 

już ow ego w  każdćj lite ra tu rze  obfitego ro ju  p rzem ija­

jących gaw ędziarzy, którzy plotą jak  na m ękach, aby ty l­

ko zapełniać półki publicznych czytelni. O  tych już się 

nie w spom ina, w iadom o że się bez nich n ie  obejdzie, bo 

pretensyi do pióra je s t  w iele po całym  św iecie, ta len tu  

zaś nie tyle, a cóż dopiero  gieniuszu? D alecy od p o tęp ia­

nia takow ej p retensy i, uważam y ją  ow szem  za szlache­
tną  i zawsze pożądaną; sądzimy tylko iż pow inna w cze­

śniej nadchodzić chw ila upam iętan ia , skoro sam bajarz się 

spostrzeże lub  k toś do ucha m u szepnie, że siły chęciom  

nie sprostają.
Co do ilości p rz e to ,  u  nas rów nie ja k  u  o b cy ch , nie 

b rak  p o w ieśc i, a le   zdaje mi się że n ie ty lko  nasz spo­

łeczny W a lte r-S co tt jeszczejw  łonie przyszłości drzymie, 

lecz i nasza pani S and  jeszcze się nie zw iastow ała.
M ówię tylko: zd a je  m i s ię , gdyż nie mam p ra w a  sta­

now czego otw ierać zdania , n iew iele przeczytaw szy i nie­

w iele czytając powieści. Nie tw ierdzę w p raw d zie  abym
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ich w cale nie czy ta ł, a  to  z nader ła tw ć j do  odgadnienia 

przyczyny, p o te m  cośm y przy w stęp ie  w spom nie li; —  
ale w yznaję iż zw ykle te  tylko czytuję, k tó re  z polece­

nia pub licznego  rozg łosu  do mnie zaw itają. Ja k o ż  w ieść 

o jak im ko lw iek  znakomitszym u tw o rz e , sam em  echem  

społecznóm  dojdzie do najobojętniejszych naw et uszów, 

a p raw em  sław y  zniewala do zw rócen ia  nań  uw agi. S ko­
ro  w ięc do tąd  nad e r szczupła liczba p ło d ó w  naszej lite­

ra tu ry  tym  sposobem  wylegitym ow ać  się po trafiła , przeto 
nie sądzę, abym przez powyższe w aru n k o w e zdanie, ani 

śc isłć j spraw ied liw ości, ani nieczytanym  przeze m nie ro ­

m ansom , m ógł w  czćm kolw iek ubliżyć.

Zpom iędzy tych w szelako, k tó re  czy przypadkiem  
czy też  z um ysłu  w pad ły  m i pod ręk ę , w spom nę o je ­
dnym k tó ry , lu b o  bardzo a bardzo  daleki od  tego cze- 

gobyśm y p ragnąć m ogli, zasługuje przecież na większe 

upow szechnienie, niżeli mu do tąd  s ta ło  się udziałem . 

Mimo tak  pojedynczych jak ogólnych u s te rek , mimo zu- 
pełnćj słabości a raczćj niemal b rak u  pow ieściow ego 

w ątk u , k tó ra  to  w ad a  naraża go n ieraz na do tkn ię te  już 
wyżćj n iebezpieczeństw o nieznalezienia dość w ytrw a­

łych czy te ln ików ,— m im o ciągłego dydaktyzm u który go 

znam ienia sz tuki pozbaw ia, mimo mniej trafn ie  um iar­

kow anych szczegółów  i mniej szczęśliwie czasem dobra­

nych zastosow ań, k tó re  naw et niekiedy u top ią  trą c ą ,— co 
n ie jednego  czytelnika zrazić może odejm ując m u niezbę­

dną w ia rę  w  a u to ra , i czyniąc go g łuchym  n a  praw dzi­

w ie do b re  i jak  dziś m ówią, praktyczne  u stępy ;— mimo 

tych wszystkich niezaprzeczonych w ad lu b  słabości, po­

zw alam  sobie policzyć rom ans „adm in istracy jny” pana 

M assalskiego p. t .  Pan Podstolic (*), do  rzędu  wcale do-

(*) W  Wilnie i w Petersburgu, 1831—1833 r., tomów 5.
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b ry ch  książek. M ówię, do dobrych książek, n iety le zaś 

do  dobrych powieści, b o  pow ieść czysto dydaktyczna, 

choćby naw et w dydaktyzm ie sw oim  była doskonałą , to 

przecież z natury  już słabą p o w ieścią  zostanie, albow iem  

cel dydaktyczny m usi być zaw sze reflexyjny, cel zaś este­

tyczny m usi być bezpośrednio tw órczy ; cel dydaktyczny 

m usi tkw ić zawsze przed oczyma au to ra , cel estetyczny 

zaś z w nętrza jego  ducha na zew nętrzny  św ia t się wy­

ryw a. N ie m am y nic wcale przeciw  dydaktycznym  po­

wieściom kiedy im  wysoki ta len t i p raw dziw e natchn ie­

n ie da życie,— i ow szem ,— ale też trzeba tem  w iększego 

ta len tu  i tćm  praw dziw szego n atchn ien ia , bo  tem  tru ­
dniejsze zadanie. Jeżeli zaś ów dydaktyzm  ciągle z pow ie­

ściowej tkanki w yzićra, i wszędzie jakoby  p relekcya z ka­

tedry  znużonego czytelnika ściga, w tedy u tw ó r  w łasn e­

go celu ja k o  dzieło sztuki chybia.
Każdy zabierający się do czytania ro m an su  w ygląda 

mi na to , jakoby  p rag n ą ł odbyć po dobrze  u to ro w a­

nej sannćj, z m uzyką na czele i w  fantastycznych s tro ­

ja c h , żw aw y, w  przygody obfity społeczny ku lik . Lecz 

jeżeli przy wyjeździe z dom u, m iasto sannej znajdzie 

tylko słabą ponow ę, a stercząca g ruda co k ro k  w strzy ­
m yw ać będzie je g o  rozkoszny zapęd, pytam  się, nie 

wróciż on w  złym  hum orze do dom u i sam  ce l kuli­

ka  nie będzież chybiony? O w a g ru d a ,— choćby też  najle- 

pszćj gleby oznaka, — do kulika w cale się ilie zd a ła ,— śnie­

giem  zaś przykryta i b ieg łością u tarta , nie by łaby  już  za­

w adą, i kulik byłby się doskonale udał.

Jeżeli tedy rom ans nie je s t tak  posuw isty  iżby każdy  je ­

dnym tchem  przeczytać go pragnął, jeżeli tak  im ag ina- 

cyą ja k  stylem  t. j. tak  pom ysłam i ja k  w ykonaniem  nie 

oczaruje czytelnika do tego stopnia, iż tem uż przykro bę­
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dzie rozstaw ać się  z książką; w tedy pom im o jakichbądź 

innych zalet, k siążk i tej do dobrych ro m an só w  policzyć 

nie m ożna.

N iepospo litego  zapewne po trzeba na to  ta len tu , a p rze­
cież ty le  dz ie ł znakomitych, począwszy od u tw orów  

R ychardsona lub W altersko ta , aż do Consuelo i M onte- 

C hristo , św iadczy iż mamy praw o  tego  w ym agać. Lecz 

w  dydaktycznym  rom ansie je s tto  p raw ie  niepodobna. 

W  nim  nie same fakta rozum ują — ale au to r, lub  w ybrana 

przezeń  osoba do prow adzenia rozpraw y. M iasto więc 

go rącego  działania , mamy zim ne rozum ow ania ,— m iasto 

charak te rów , m orały , — m iasto zjaw isk życia, anatom ią. 

A  cóż się w tedy  dzieje z czytelnikiem? Jedno  z dw oj­

ga, albo on je s t m iłośnikiem  rozum ow ań ścisłych, a w te ­
dy rom ans b ęd z ie  dla niego za w io tk i, i porzuci go dla 

naukow ćj książki; albo też je s t przyjacielem  rozryw ki, 

a w tedy  rom ans będzie dla n iego za nudny, i porzuci 

go dla P au l de K ocka. A  tak nasz rom ans, — dla jednych 

za lekki, dla d rug ich  za ciężki, — zostaje w  niebezpieczeń­

stw ie b rak u  czytelników . Czy tóż to  sam o przypadkiem  
nie zdarzyło się p an u  Podstolicow i, — n aw e t pomimo kil­

k u  pełnych  życia i ru ch u  ustępów ?
Aliści z daw ien  daw na powiedziano już , że ła tw ićj 

przyganiaćn iż działać. Bądźmy w ięc wdzięczni panu M as­

salskiem u, jeżeli n ie  za posuwisty kulik, to  choć za m i­

łą  przechadzkę k tó rą  nam  spraw ił. Poganiliśm y w iele 

w  je g o  u tw orze , m oże za wiele naw et, pochwalm y^go 

tśż  cokolw iek. N a  pochw ałę zaś, nie przytoczym y żadnćj 

zalety, ale ow szem  jeszcze jednę w adę je g o  dzieła, i do­

dam y takow ą do  szeregu  już w ytkniętych. W a d ę  zna­

kom itą  k tóra przyczyniła się w ielce do  osłab ien ia wpły­

w u  tój książki, a tą  w adą jest: iż rom ans ten  wyszedł
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z d ru k u  o kilkanaście la t zaw cześnie. Gdyby on  dziś był 

now ym , niezawodnie w iększćm  cieszyłby się u pow sze­

chnieniem , bo myśli, w yobrażen ia  i uczucia stanow iące 

jego  istotę, w łaśn ie teraz m ocnićj się w  publiczności bu ­

dzą i wykluwają; dziś więc g łos a u to ra  jakko lw iek  m ało  

jeszcze w yrobiony i fałszywie się  n ie raz  odzywający, 

znalazłby dla w rodzonej swej czystości liczniejszych s łu ­

chaczów, a przynajmniej dla niektórych szczęśliw ie odda­

nych dźw ięków , przychylniejsze echa. O s ta tn ia  ta  w ada 

w praw dzie dałaby  się jeszcze napraw ić, a to  przez now e 

w ydanie, i, jeśli być może, — całkiem  p rze top ione . M a te - 

ry a ł jest dość bogaty  aby się dał z korzyścią p rzetopić. 

Sam  zaś pom ysł au to ra , odrodzenia nam  naszego kocha­

nego pana P odsto lego , k tóregośm y przywykli byli z ta ­

k ą  przyjem nością i z ta k ą  czcią słuchać, żeśmy d la n ie­

go nieraz i zabaw ę i zatrudnienie porzucali, — choć w  to ­
w arzystwie jego  nie m ogliśm y się spodziew ać  ani w iel­

kiej zabawy ani gw ałtow nego zajęcia, jedno  ty lko  szu­

kaliśmy owćj św iatłćj poczciwości i rodzim ego d ośw iad ­

czenia, k tó re  w każdym  życia naszego sto sunku  n ieoce­

nionym są skarbem ; pom ysł w ięc m ów ię odrodzenia nam  

go w  jego  synu, obyw atelu  w  innym  zupełnie czasie 

i odm iennych zgoła okolicznościach żyjącym, choćby na­

w e t niezupełnie u d a ło  się au to row i pom ysł ten  a rty ­

stycznie urzeczyw istnić, już  sam przez się  o raz dla n ie­

k tórych szczęśliwszych szczegółów , na w dzięczne w spo­
m nienie zasługuje.

P ragnąłbym  przeto , pom im o zadaw niałości tć j p o w ie­

ści, aby to  w  mojej m ocy było przysporzyć je j jeszcze 

cokolw iek czytelników, w  przekonaniu iż w zbudzenie 

choćby jednej myśli lub jednego w spółczucia, iż zw róce­

nie uw agi choćby na jednę przywarę albo n a  je d n o  krzy­
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czące nadużycie, i i  podanie choćby je d n ć j dobrćj rady , 

lub jednego  ś ro d k a  pociechy, jużby  w ynagrodziło  dosta­

tecznie tru d  przeczytan ia jćj pięciu tom ików . Każdy zaś 

w y trw ały  i przezorny  czytelnik nie zdoła odm ów ić św ia­

d ec tw a , iż dzie ło  to  w zdrow e myśli, zd row e uczucia 

i zd ro w e  ra d y  isto tn ie obfituje. Ż e zaś nie je s t dosko ­

n a łą  pow ieścią, to  przyznać trz e b a  ale i d arow ać można. 

W szakci n aw e t jedno z w ielkich dzieł w ielkiego ducha: 

W ilhelm  M eisters W anderjahre  G oethego , do słabych 

ro m an só w  policzyć wypada.

M am yć w praw dzie w lite ra tu rz e  naszej i inne pow ie­

ści o których w spom niććby się godziło. M am y np. obrazy 

spo łeczne tak  trafnie skreślone przez au to ra  P ana S ta ro ­

sty i Seglasa; m am y tćż A m erykankę w  Polszczę, po­

w ieść znow u ścisłe  dydaktyczną, lecz w  w łaściw ym  ce­
lu  z ta len tem  napisaną. Mamy parę w cale ładnych  u tw o­

ró w  pani Ja raczew sk ie j. M amy p arę  m nićj dorywczych 

tw orów  au to ra  W ilo lo rau d y , i t. d. i t. d. L ecz o ile mi 

w iadom o, rom ans pana M assalskiego je st do tąd  jedynym  

u  nas zakugem  (1) rom ansu  oryginalnego w  now ocze- 

snem  rozum ien iu . Z zarodów  w  nim  złożonych mógłby 

się jeszcze nasz społeczny rom ans rozw inąć, a samo 

istnienie jeg o  dow odzi jak  bogatą je s t n iw a, k tó rą  pow ie- 

scio-pisarze nasi do  upraw y  m ają. Oby ten  n ad e r słaby, 

ale uw ag i godny początek, m ógł doskonalsze za sobą 

w yw ołać utw ory.

P an  M assalski, ja k o  otw ierający now y u  nas zawód, 

samą rozleg łością przedsięw zięcia zgrzeszy ł, i postaw ił 

się w n iep o d o b ień stw ie  w ydania do jrzałego  owocu.

W  tak bogatć j n aw e t literaturze ja k ą  je s t  F rancuzka, 

gdzie drogi już  po to row ane , i gdzie n ie  co krok jakoby

(1) Zakus; próba, zakusić się, pokusić o co: patrz Linde.
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w  puszczy karczow ać p rzychodzi, a do tego tak  w p ra­

w n em u  już  artyście ja k im  je s t  Sue, n ie uchodzi jeszcze 

bezk arn ie  puszczać się n a  ta k  rozleg łe w ypraw y i naj- 

różnorodnisjszem i w  sp o łe c z e ń s tw ie  szastać żyw iołam i. 

Jakoż pom im o tylu przychylnych w arunków , czem że są 

pod  artystycznym  w zględem  je g o  „T ajem nice P aryża ,” 

jeże li nie ogrom nym  zam ętem , s tug low nym  potw orem , 

k tó reg o  n ie k tó re  w praw dzie cz łonk i przecudnie się u d a ­

ły , lecz k tó reg o  ca łość  do im ien ia arcydzie ła sztuki naj­

m niejszego p raw a rościć nie m oże?

Przyznać po trzeba iż z w iększym  d aleko  artystycznym  

tak tem  postępow ał Balzac, k tó ry  tysiączne sw oje pow ie­

ści łącząc z sobą fam ilijnym  w ęzłem , w p ro w ad za jąc  cią­

g le do nowych,- znane ju ż  z daw nych  osoby, a każdej 

z nich tu  g łów ną, owdzie znow u podrzędną lub po m o ­

cniczą nadając rolę, i skupiając w  końcu  ow e pojedyncze 

wszelkich stanów  i s to s u n k ó w  ob razy  w  je d n ę  galeryą 
nad k tó rą  dał napis: la  Comedie de la  vie, — najbardzie j 

pod tym  przynajm niej w zg lęd em , je że li nie tyle p o d  in -  

nem i, zbliżył się do id ea łu  ow ej ro zb io ro w ej ep o p e i po­

w szedniego życia, k tó rą  je s t i być pow inien ro m an s  n o ­

w oczesny.
O w o ż , co Balzac sam  przez się, i zapew ne nad  w ła ­

sne siły przedsięw ziął, to  w ielu  poetów , niezależnie od 
sieb ie , uskutecznić m oże, i rzeczyw iście pod pew ną m ia­

r ą  w spó łusku teczn ia . Z ad an ie  to  naw et, z n a tu ry  sw ej 

raczój do w ielu niż do je d n eg o  należy; boć tru d n o  aby 

jed en  wszystkie stosunki życia w iernie poznał, —  i p o k o ­

chał, —  i wszelkiemi po trzebam i czasu się na tchną ł. T ak i 

je d e n , jużby  zaiste n ie  b y ł rom ansopisarzem  ale istnym  

p o e tą  epicznym. W sza k że  na tóm  w łaśn ie  zależy na j­

g łów n ie jsza  może różnica ro m an su  od epopei, iż jedność
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tćj osta tn ie j je s t zb iorow a, sp e łn io n a , sam ow iedna, sa­

m orodnie tw órcza, gdy tymczasem w  ro m an sie  je s t roz­

b io ro w a , o g ran ic zo n a , bardziej p rzy p ad k o w a i szczegó­
łow a.

Je d n o ść  ogó lna w  tej galeryi obrazów  już  się sam a 

znajdzie, s tanow i ją  duch czasu. O n  zastąpi Izydę, s ta ro ­

żytną boginię tajem nic, w  skupian iu  członków  ciała roz­

siekanego  O zyrysa.
T ak ió jto  rozłożonćj epopei spo łecznego  życia i niyby- 

śm y pragnęli. I  w  rzeczy sam ćj, gdyby każdy z żywio­

łó w  naszego społeczeństw a, k tó re  pan M assalski w  ro ­

m ansie  swoim  po kolei zeszk icow ał, każdem u z nich po 

jednym  tom ie dzieła sw ego pośw ięcając , m ógł się stać 

w łaściw ą osią osobnćj pow ieści, bez w yłączenia innych 

żyw iołów  jako  pom ocniczych p ie rw iastków ; gdyby w e ­

w nętrzne  życie ro d z in  u  nas doczekało się tak  doskona­

łych  obrazów  jak iem i celow ał niegdyś au to r  E ugienii 

G randet; gdyby  stosunki tak osobne jak  w zajem ne ró ­

żnych stanów  społeczeństw a, znalazły u  nas sw ojego 
D ick e n sa ; gdyby przygody życia w iejskiego doczekały 

się tak  u ta len tow anego  u  nas m alarza jak i dla stosunków  
w iejskich w e F ran cy i znalazł się w Balzaku (k tó rego  

najśw ieższy u tw ó r  p. t. les Paysans, pom im o zbyt ja sk ra ­

w ego k o lo ry tu  i  w ym uszenia niektórych postaci, niepo- 

spolitem i jednak  odznacza się p ięknościam i; —  gdyby zno­

w u życie m iejskie u  nas, tak  się zdagierotypow ać dało 

jak  np .... (ale m oja erudycya rom ansow a tak  daleko nie 
sięga, aby na w szystko i dla wszystkich m ia ła  na podorę­

dziu przykład; w olę w ięc zam knąć peryod ju ż  i tak dość 

spory i zaw ikłany) —  gdyby w ięc m ów ię.... —  jakże tu  
w ybrnąć z tego  nieszczęśliw ego peryodu kiedy mi się tak 

zag m atw ał; otoż to  je s t korzyść ow ych intraparenlliesin
01

Tom I. Styczeń 1846. 1
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bez liku  i ow ych sążnistych peryodów  k tórych  się  w  N iem ­

czech nauczyłem , a do tąd  od uczyć nie mogę; — rad b y m  tu  

dostać jak iego  N iem ca aby  m ó j,—  araczćj sw ó j  ( b o ja  się 

do niego nie przyznam) peryod  rozgm atw ał; czy n ie  ma 

tam  jakiego N iem ca w R ed ak cy i B ib lio tek i? zdałby mi się 

bardzo w  te j chwili; ale n ie , o be jdz ie  s ię , w olę się sam 
w ygrzebać, onby za długo sz u k a ł k o ń c a , go tów by  na­

w e t podzielić peryod na jak ie  trzy  p arag ra fy  dla lepsze­

go usystem atyzow ania i odcieniow ania , lub  zacieniow a- 

nia myśli, a peryod tymczasem jakby  ro s ł  tak b y  ro sł; — ale 

on i tak rośnie, a w ięc skończmy, im p roście j te m  lepiej); 

gdyby się to  u nas s ta ło , toby się nam  bardzo  zdało.
(O d e tc h n ą łe m , i czytelnik zapew ne tak o ż . D ość  że 

ten  peryod nie m ógł się skończyć bez przy padku , — już, już 

dobijaliśmy do portu , kiedyśmy się jeszcze rozbili o rym , 

nieproszony, n iedziękow any, a co gorsza w cale n iepo- 

czesny; ale ju ż  nic nie chcę ratow ać, bo  m ożebym  znowu 
sam w peryodzie uw iązł).

A kiedym  się raz do Redakcyi B iblio teki odezw ał, to  

odezwę się znow u, ale wcale o co innego. W iad o m o  

mi, że R edakcya podziela przekonanie m oje o w ażności 

i potrzebie pow ieści w wyżej wyłuszczonem  rozum ieniu . 

Rozm aw ialiśm y ju ż  n ieraz w jć j g ron ie tak  o tć j potrze­

bie, jako  tćż o środkach  zadość jej uczynienia, tojest: 

o możności zachęcenia zdatnych naszych pisarzy do p ró ­

bow ania s ił sw oich w  tak  jeszcze św ieżym  a bogatym  
zawodzie.

Bez w ątpienia, gdy w spom inam y o środkach  zachęty 

literackiej, nikt nas nie posądzi o zam iar naśladow an ia  
ow ych przedsiębierców  fabryk piśm iennych, o k tó rych  po­

stępow aniu  już powyżćj zdanie nasze bez o g ró d k i ośw iad­

czyliśmy. Bez w ątpienia n ik t nas nie posądzi o chęć
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obstalow yw ania rom ansów  sposobem  dziennikarza F ra n - 
cuzkiego, k tó ry  przychodzi do g ab in e tu  pow ieścio-pisa- 

rz a , i w  te s ło w a  mniej więcej do niego przem aw ia: 

„M ości d o b ro d zie ju ” (on tak  w praw dzie nie zaczyna 

bo tak ie j grzeczności nie zna Francuszczyzna, ale to 

n ic  n ie  szkodzi): „Mości tedy dobrodzie ju , ja  potrzebuję 

„ ro m an su , b o  moi czytelnicy ta k o w eg o  potrzebują; ro - 

„m an se  W aćp an a  roboty, z jednały  już  sobie zasłużoną 
„w ziętość, przyszedłem  więc nowry rom ans u  ciebie obsta - 

„ lo w ać . Racz zaraz siąść do dzieła  bo  m i pilno, i moim 

„p re n u m era to ro m  także. O d ju tr a  tedy bądź łaskaw , m iej 
„dow cip , rozum , w ym ow ę, uczucia szlachetne, idee now e 

„ i obfite, u nadew szystko im aginacyi sporo , ale śpiesz się 

„ b o m i tego  w szystkiego na po ju trze ran o  po trzeba, i tak  

„co  dzień przez k ilk a  miesięcy. — N aści sto  tysięcy, lo  ho­

n o r a r iu m  za dziesięć tom ów  po k ilkadziesią t feuilleto- 

„nów  każdy, ani m niej ani w ięcej, bo mi w łaśn ie  tyle po ­

t r z e b a  aby w ystarczyło aż do o tw arc ia  izby, co gdy n a -  
„ s tąp i będziesz sobie m ógł tro ch ę  odpocząć, albow iem  ich 

„rozp raw y  zastąpią mi doskonale tw ój R om ans. Z aw ićram  
„z  to b ą  k o n tra k t n a  la t trzy, odtąd  nie będziesz m iał 

„p ra w a  pisać d la  nikogo innego, jedno  dla m nie, ja zaś za 

„w szystko  co napiszesz w tej sam ej proporcyi płacić ci bę- 

„d ę , —  i b ęd ę  cię ciągle używał; — gdybyś zaś w ciągu 

„ tych  la t  trzech  kom u innemu w ynajął tw e  pióro , za 

„każdy  feuilleton lub  arkusz drukow any, zapłacisz mi k o n - 
„w encyonalnćj k a ry  franków  tysiąc. Podpisaw szy tę um o- 

„wę, będziem  m ieli g łow ę spokojną, i po trzeby  naszych 

„czytelników  już b ę d ą  zaspokojone. Czy przystajesz? Ale! 

„ale! jeżeliby kiedy w ątk u  ci zabrak ło , ta k  że m usiałbyś 

„koniecznie ustać, na tak i ostateczny w ypadek  zapewniam 

„ci dw a tygodnie w akacyj, napiszem y w  dzienniku, żeś do-
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„ s ta ł  zapalenia oczu, przez co niepodobna ci daw ać korre- 

„k ty  d rukarsk ie j, p ren u m era to w ie  uw ierzą i poczekają. 

„ A  jeżeliby i to nie pom ogło , to sobie w yszukasz jak ieg o  

„literackiego m łokosa, o k tó rym by  św ia t jeszcze n ie sły— 

„szał, a odstąpiw szy m u parę p ro c e n tó w  od tw ego hono- 

„ raryum , każesz m u dalej ciągnąć rozpoczęte dzieło. Bar- 

„dzo  być m oże iż przyszedłszy ze św ieżym  um ysłem , szczę­

ś l iw s z e  jeszcze zdybie rozw iązanie n iżby  się tob ie  zda- 
„ rzy ło , będziesz w ięc tylko p ilnow ał aby  on  m ia ł za  cie­

b i e  dow cip, rozum , wym owę, uczucia sz lach e tn e , idee 

„now e i obfite.... słow em , wszystko cośm y w yżej wyliczy- 

„li. A poniew aż m nie g łów nie o tw o je  im ię idzie, aby 
„błyszczało u spodu dziennika, i poniew aż w iem  zawczasu 

„że  ty nie podpiszesz nic coby nie było niesłychanem ’, 
„przeto  zezw alam  z góry na tak o w ą substy tucyą p o d  tw o - 

„ ją  w łasną odpow iedzialnością.” „Z g o d a ?"— „Z g o d a” . —  
„O to  sto  tysięcy” !

Ani wy takiej zg o d y  nikom u n ie podacie, ani tćż 

niktby jej u nas n ie  przyjął. D la p ło d ó w  um ysłow ych 

u nas nie po trzeba środków  gw ałcących n a tu rę , n ie  po­

trzeba sztucznego ogrzew ania. H odujem y w praw dzie  

w  cieplarniach exotyczne rośliny, ale w łaśn ie d la tego  

że są exotyczne, że do klim atu naszego nie przypadają; 

wszelkie zaś p łody ducha są u nas krajowre i k lim at dla 

nich pom yślny. O bejdą się w ięc bez c iep la rn i i bez przy­

m usow ych środków '. P od lew ać , naginać, czyścić, szcze­

pić, przesadzać, to  są w łaściw e środki naszem u um ysło­

w em u ogrodnictw u; bo to się nazywa pom agać n a tu rze , 

i roślina tak  pielęgnow ana, tóm  silnićj i zd row ie j rośn ie, 

tem  lepsze wydaje ow oce lub  pełniejsze k w ia ty . Ale 

w sztucznych popędzać cierplarniach, czyli technicznem  

słow em , forsow ać, to  n ie  nasza spraw a!
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O toż w łaśn ie ce lem  całćj tćj literack ie j gaw ędki by ło , 

około tej m łode j u  nas rośliny zw anej R o m an s, pochodzić; 
cokolw iek ją  porosić , — cokolwiek ją  sp rostow ać , — co­

kolw iek ją  z pasorzytów  oczyścić, — kilka oczek w  nią za­

szczepić i w  bujniejszą ile mi się zdaje przesadzić ją  zie­

m ię. N ie w daw ałem  się leż w  żadne bo tan iczn o -n au k o - 

w e w ykłady, n ie  wyliczałem w cale jakie są rodzaje, g a ­

tu n k i i podgatunki tćj rośliny, ja k a  być pow inna jćj t e ­

chniczna hodow la, ani tćż ja k a  jej h isto rya . Cel mój 

b y ł ściśle praktyczny, i d latego nie zapędzałem  się w  ta j­

n ik i teoryi, chyba tylko o ty le  aby w skazać, co szczepić, 

ja k  szczepić, gdzie przesadzić i t. p. M ógłbym  więc ju ż  n a  

tćm  skończyć m oję ogrodniczą robo tkę. W szelako  po ­
zwólcie mi jeszcze jedno  słów o dodać.

W szystk ie w yżćj wyliczone ogrodnicze środki dzia­
łają w p ro st n a  rośliny , ale je s t jeden  środek  który zno­

w u na samych ogrodników  działa, który zachęca ich do 

w spółubiegania się w  hodow aniu  i uszlachetnieniu ro ­
ślin.

Tym  środk iem  są: w ystawy kwiatów i ow oców . P o­

w iedziałem  ju ż  k iedyś, i nie widzę pow odu zm ienienia 
tego  zdania, iż każdą w ystawę, każdy k o n k u rs  (boć w y­

staw a niczem innem  nie jest, jedno konkursem ), uw ażam  

za szlachetne O lim pijskie igrzysko, k tó re  rów n ie  dla 

w spółubiegających  się jak i dla w idzów  je s t  i m iłem  

i pożytecznem . Ju ż  dawno myśl o tw arc ia  k o nkursu  na 

nap isan ie  najlepszej powieści odezw ała się w  naszem  gro­

nie; pozw ólcie w ięc  wspólkoledzy w  R edakcy i przyłożyć 

się do jej urzeczyw istnienia, pozwólcie m i dodać do zwy­

k łego  honoraryum , jak ie  Biblioteka W a rsz a w sk a  dla te­

go rodzaju tw orów  literackich w  jej kolum nach um ie­

szczanych przeznaczyła, nie ow e sto  tysięcy dziennikar­
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skiego N aboba, ale skrom ny zł. tysiąc, na m edal lu b  p a­

m ią tkę  dla autora najlepszój pow ieści z tych, k tó re  w c ią ­

gu  roku lub pó łto ra  w Redakcyi złożone zostaną. Bliż­

sze warunki tego konkursu , k tó ry  w cale nie pow abem  

nagrody, ale pow abem  sam ego przedsięw zięcia ożywić 

i uśw ietnić się m oże, raczcie sam i oznaczyć.

Sucha, d. 17 grudnia 1845.
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